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E U G E N IU S Z  SA K O W IC Z , L U B L IN

TOLERANCJA WŚRÓD RELIGII -  
WYZWANIEM DLA WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA 
Ekumeniczna konferencja : „Problem religijnej tolerancji 

i koegzystencji religii” 
Wilno 4 -  6 X 1993

W dniach od 4 X do 6 X 1993 r. odbyła się w W ilnie m iędzynarodow a ekum eniczna 
konferencja zaty tu łow ana Problem religijnej tolerancji i koegzystencji religii. Zorganizow ana 
z inicjatywy wileńskiej filozoficznej fundacji „L U M E N ” (prow adzącej prace n au k o ­
wo-badaw cze i edytorskie) skupiła przedstawicieli różnych konfesji chrześcijańskich i religii. 
Spotkanie to stanow iło kolejne „ogniw o” wym iany myśli, p rzekonań, kolejny e tap  dialogu 
pom iędzy ludźmi zaangażow anym i na rzecz zbliżenia różnych kultur. Cykl dorocznych 
konferencji zainicjow any został w 1991 r. N a pierwszym spotkaniu  (również w W ilnie), polską 
ekum enię reprezentow ali m .in. profesorow ie Akadem ii Teologii Katolickiej: ks. Bronisław 
D e m b o w s k i  (obecny biskup w łocławski) o raz  ks. M ichał C z a j k o w s k i .

Tegoroczne obrady  m iały miejsce w siedzibie M inisterstw a K ultu ry  i Ośw iaty Litwy. 
„In tro d u k c ję” do  referatów  stanow ił koncert m uzyki klawesynowej (m. in. M ozarta) 
w w ykonaniu  wileńskich artystów . Odczyty zaprezentow ano w dw óch blokach: w tzw. sesji 
plenarnej oraz w tzw. sesjach ,parale lnych” (równoległych).

N a sesję p lenarną składały się następujące referaty:
-  Racjonalistyczna podstawa tolerancji i intelektualnego pojednania m iędzy religiami 

Abrachamowymi: judaizm em , chrześcijaństwem i islamem  (Andrzej G r z e g o r c z y k ,  filozof 
z Polskiej Akadem ii N auk  w W arszawie).

-  Korzenie nieporozumienia pom iędzy najw iększym i konfesjam i chrześcijaństwa (R om u- 
aldas G r u c è z  Litwy),

-  Ekum enizm : różnice i podobieństwa religii (Bronislavas K u z m i c k a s z  Litwy).
W czasie sesji „paralelnych” przedstaw iono następujące referaty reprezen tan tów  Litwy:
-  M oralne i filozo ficzne tlo tolerancji (L aim a J a k a v o n y  te ) ,
-  Psychologiczny aspekt relacji pom iędzy religią i e tyką  (L eonarda J  e к e n  t a i t e),
-  Najważniejszy fundam ent religijnej tolerancji i stawania się jednością  (Jonas J u o d e -  

1 i s, kap łan  rzym sko-katolicki),
-  Katolicyzm  i judaizm . Próba dialogu (Basia N  i к i f  o  r o  w a),
-  Antyekum enizm  ja k o  działanie sprzeczne z  duchem Ewangelii (Petras M  i u  1 e r, kapłan  

prawosław ny),
-  Biblijne korzenie jedności chrześcijan (M ykolos M i k a l a j u n a s ) ,
-  Dzieje konfesji chrześcijańskich ( ze szczególnym  uwzględnieniem Kościoła protestanc­

kiego) w X V I  i w X V I I  w. -  odnowa litewskiej kultury  (V ytautas G  о с e n t a  s).
W sesjach „parale lnych” dw a referaty zaprezentow ał n ad to  Eugeniusz S a k o w i c z ,  

teolog z Państw ow ego M uzeum  na M ajdanku  w Lublinie:
-  Spojrzeć w oczy sprawie człowieka. Przesianie Jana Pawia I I  z  Oświęcimia i z  M ajdanka,
-  Dialog międzyreligijny w świetle wypowiedzi Jana Pawia II.
Podjęcie tem atu  -  to lerancja -  w mieście, które przez wieki było i jest św iadkiem  

spo tkan ia  różnych k u ltu r posiada szczególną wymowę. W ilno, m iasto pluralizm u k u ltu ro ­
wego, narodow ego, językowego, m iasto szczycące się kartam i tolerancji, ale również m iasto 
rozdzierane niezrozum ieniem , uprzedzeniem  do  obcego (któż to  jest „obcy” ?), złą pam ięcią 
o przeszłości. W ilno -  „L itew ska Jerozolim a” górująca nad krajem  zw anym  kiedyś „Z iem ią 
krzyży” (łacińskich, praw osław nych, p ro testanckich , a  więc tych sam ych krzyży, nie innych!) 
jest dziś znakiem  koegzystencji nie tylko krzyży, nie tylko konfesji chrześcijańskich, nie tylko



różnych religii i ku ltu r, ale m oże bardziej -  znakiem  koegzystencji różnych m entalności. 
Interkonfesyjne spotkanie w W ilnie było spojrzeniem  w przeszłość w historię, ale również 
stanow iło wyraz troski o dziś i ju tro  tych, k tórzy inaczej m yślą i wierzą, żyjąc na  tym  sam ym  
miejscu, nie obok, ale razem! M im o różnic doktrynalnych , które zdaw ać by się m ogło, że 
nigdy nie zostaną pokonane, jest już  coś, co łączy poróżnionych, łączy (a nie dzieli) w prost 
organicznie. T o ziemia, ta  sam a ziemia, ten sam kontekst geograficzny, geopolityczny, 
geo-religijny, geo-kulturow y, chciałoby się dodać d la pełniejszej ekspresji powyższego 
stwierdzenia. Czy praw o do zam ieszkiwania na  ziemi będącej h istoryczną i odwieczną 
w łasnością jednego narodu  m ogą mieć inne narody, rów nież przez wieki tam  obecne? Czy 
praw osław ie jest obcą religią na ziemi katolickiej, skoro  od w ieków .tam  było? Czy to  jednak  
nie Bóg jest właścicielem wszystkich ziem, a  poszczególne narody  są jej dzierżawcam i? Czy 
przeszłość W ilna nacechow ana chyba jednak  bardziej tolerancją niż nieto lerancją m oże dziś 
być przekazicielem  wartości scalających ludzi, a  nie ich różniących? Te pytania  i inne może 
jeszcze bardziej trudne, bardziej prow okujące, z pewnością m ogły nieodparcie jaw ić się 
w św iadom ości uczestników konferencji.

Podejm ow anie prac na rzecz toleracji jest bardzo  trudnym  zadaniem . Po trzebna jest 
rzetelna wiedza historyczna, po trzebna jest dojrzała i m ądra  o tw artość  na  w artości innych 
k u ltu r i narodów . N ie m ożna uznać siebie za „sam ow ystarczalnego ku ltu row o” . Nie m ożna 
się zam ykać przed innymi -  z prostej przyczyny -  by nie u tracić własnej tożsam ości.

Josef T  u m  a j t i s, b iskup pom ocniczy wileński K ościoła rzym sko-katolickiego, roz­
poczynając obrady  obecnych na konferencji ekum enistów: pracow ników  naukow ych, 
profesorów  filozofii, teologów, historyków , a także liderów  i przedstawicieli różnych 
społeczności religijnych, mówi! o pokoju. M odlił się o pokój. To właśnie troska  o pokój jest 
najw iększym  celem tych, k tórzy tolerują w sposób twórczy, a nie lekceważący, inność, 
odm ienność czy naw et obcość. K oegzystencja religii to  życie w obliczu praw dy, to  szukanie 
praw dy posiadającej m oc w yzwalania z wszelkich ograniczeń, zacieśnieri, wąskości. Biskup 
T um ajtis m ówił n ad to , iż pragnieniem  Boga jest, by wszyscy ludzie żywili dobrą  wolę 
w spo tkan iu  z drugim  człowiekiem. W zorem  dla chrześcijan jest C hrystus rozm aw iający 
z S am ary tanką przy Studni Jakubow ej, C hrystus rozm aw iający z Ł otrem  na krzyżu również 
zawieszonym. Skoro  C hrystus zdobył się n a  do b rą  wolę rozm ow y z tymi ludźm i (dziś 
powiedzielibyśm y z m arginesu, albo  wręcz zza m arginesu) dlaczego chrześcijanie nie chcą 
rozm aw iać z tymi, k tórzy przecież nie są ło tram i i k tórzy nigdy nie wiedli życia jak  kobieta 
z Sam arii. K tóż  upow ażnił człowieka do sądzenia „inności” ? -  m ożna dodać do  refleksji 
biskupa. I co więcej -  Czyż nie powinni chrześcijanie nazyw ać siebie ludźm i dobrej woli 
i innych widzieć jak o  tych, co też m ają d o b rą  wolę? Biskup T um ajtis wyraził głębokie 
współczucie, głębokie zrozum ienie tragedii ludzi ginących w Jugosławii, w G ruzji i w M oskwie 
(w dniach kryzysu politycznego, k tórych  konsekwencji nik t nie m ógł przewidzieć). C óż może 
stanow ić zaporę i przeszkodę dla nienawiści? Jedynie miłość, czyli praw dziw a i bezw arun­
kow a afirm acja drugiego, bez względu na to, czy jest to  jednostka , czy społeczność, jedynie 
m iłość jest drogą do  pow strzym yw ania przem ocy. P raca  na rzecz tolerancji oznacza 
rów nocześnie największy wyraz sprzeciwu wobec ukrytych bądź jaw nych tendencji to ta lita r­
nych. O ne przecież ostatecznie są m otorem  i siłą nietolerancji, czyli nienawiści.

Pozdrow ienia i życzenia owocnych obrad , twórczych przem yśleń i wniosków  skierowali 
do  uczestników  przedstawiciele litewskiej gm iny żydowskiej, K ościoła chrześcijan baptystów , 
K ościoła ew angelicko-augsburskiego, K ościoła praw osław nego obecni n a  sali obrad . Dość 
licznie reprezentow ana była w spólnota K ościoła A dw entystów  D nia Siódm ego na Litwie.

Bronislavas K u ź m i c k a  s, były w iceprezydent Litwy z czasów prezydentury  V ytauta- 
sa Lancbergisa, m ówił o  w artościach tradycji judeochrześcijańskiej. Pow rót do  tej tradycji, 
podejm ow any przez różne Kościoły i w spólnoty chrześcijańskie (pow ró t na pewno m ogący się 
wyrażać w życiu i w działaniu, w zgłfb ianiu  i w recepcji skarbów  tego sam ego dziedzictwa 
duchow ego stojącego „u  początków ” ) to zwrócenie się ku  niepodzielonem u chrześcijaństwu. 
Od początku  lat 80-tych na Litwie w raz z przeobrażeniam i politycznym i pow stał nowy 
pluralizm  religijny. D o religii od wieków obecnych na ziem iach litewskich (tak  brutalnie 
wyplenianych przez ostatnie dziesięciolecia) dołączyły się nurty  religijności Dalekiego 
W schodu. W ielu ludzi zaczęło w racać do wiary, zaczęło na nowo odkryw ać religię i jej wartość 
w now ym  kontekście kulturow ym  i politycznym , co ma też szczególne znaczenie. N ie mając



związku z Kościołem  katolickim , praw osław nym  czy protestanckim , zw racają się ku  nowym  
ruchom  relgijnym i kultom . T o  w szystko stanow i nie tylko o zm ieniających się odniesieniach 
społeczno-kulturow ych, ale też rodzi now e napięcia, a  także nowe szanse i możliwości 
w podejm ow aniu coraz trudniejszego dzieła tolerancji.

Ks. Jonas J u o d e 1 i s w spom inając dośw iadczenia ludzi będących św iadkam i spo tk a ­
nia z papieżem  Janem  Pawłem  II n a  Litwie na  początku  września br. zaznaczył, że obce im 
było w tycji dniach wartościow anie i hierachizow anie konfesji. N ikt nie m ówił -  „M oja  religia 
jest lepsza od twojej” . Bóg nie hierarchizuje religii. D la Boga wszyscy ludzie są dziećmi. 
W obec siebie są siostram i i braćm i.

Ks. Petras M i u 1 e r m ówił o C hrystusie pośród  chrześcijan jak o  o Tym , k tó ry  łączy, 
a nie -  dzieli. Duch prawilnowo slawienija Boga przenika każdą religię. Szczególnie wymowne 
i dające wiele do  m yślenia było stwierdzenie wypowiedziane przez wileńskiego duchow nego 
prawosław nego: „T o , że nasz K ościół nazywa się praw osław ny znaczy, że wszystko w nim jest 
praw osław ne. W innych Kościołach są m oże ludzie bardziej praw osław ni niż w naszym ” . 
W szystkie Kościoły pow inny wspólnie, razem  podejm ow ać trud  rozw iązyw ania nab rzm ia­
łych problem ów . Usiłowanie udzielenia odpowiedzi na wyzwania czasu („znaki czasu” ), na 
to, co woła o danie konstruktyw nej i pewnej odpowiedzi, nie m oże być podejm ow ane 
w pojedynkę, bez konsultacji chociażby z inną rodziną chrześcijańską. O rdynacja kobiet to 
problem  i pytanie wobec k tórego wszyscy chrześcijanie powinni stanąć razem. U dzielanie 
odpowiedzi sam em u nie rozwiąże trudności, lecz jeszcze bardziej ją  pogłębi.

M im o iż w trakcie dyskusji m iędzy referatam i podejm ow ano szereg delikatnych 
i drażliw ych tem atów , m im o iż naw et ujawniły się ze strony jednego z uczestników  pewne 
sym ptom y nietolerancji wobec filozoficznych tez jednej z prelegentek, to jed n ak  ogólnie 
spotkanie  m ożna określić jak o  kolejny k rok  ku głębszemu rozum ieniu problem u tolerancji. 
Szkoda tylko, że nie przybyli reprezentanci innych krajów  (W ielka B rytania, Szwecja, 
F in landia, W łochy. Białoruś, Izrael), k tórzy wcześniej zapow iadali swój udział, n iektórzy 
naw et potwierdzili. W śród zpow iadanych i w ydrukow anych w program ie referatów  znalazły 
się interesujące sform ułow ania, k tórych niestety rozwinięcia uczestnicy konferencji nie mogli 
usłyszeć, m.in. -  M iędzynarodow e, międzyreligijne organizacje, problem y i perspektyw y prac  
na rzecz religijnej tolerancji i koegzystencji lub też -  Problem  tolerancji religijnej w Izraelu.

Przebieg konferencji śledziły ośrodki społecznego przekazu. Z arów no w telewizji 
litewskiej, jak  i w radio , prezentow ano wypowiedzi niektórych uczestników spotkania. 
R edak to rka  katolickiego program u radia  litewskiego poprosiła  o teksty wystąpień au to ra  
niniejszego spraw ozdania. Teksty te po  przełożeniu na język litewski zostaną przedstaw ione 
słuchaczom  w niedzielnych program ach rad ia  katolickiego w W ilnie. Również każdego dnia 
była podaw ana  inform acja o tejże konferencji w lokalnej jak  i ogólnolitew skiej prasie. T rzeba 
mieć nadzieję, iż m ateriały  z obrad  zostaną opublikow ane w filozoficznym piśm ie „L ogos” , 
k tóre również w spółorganizow ało spotkanie.

N ie bez znaczenia d la k lim atu konferencji były osobiste rozm ow y, czy to w czasie przerw , 
czy też przy wspólnym  stole, gdzie zasiadali ci, k tórym  tak  daleko wciąż do  zgrom adzenia się 
w okół jednego stołu -  ołtarza. K tóregoś wieczoru wszyscy biorący udział w ekum enicznym  
spo tkan iu  wysłuchali opery Josepha H aydna -  „R ybacy” . Piękna sceneria i wysoki artyzm  
litewskich artystów  występujących na scenie T eatru  O pery i Baletu w W ilnie, połączył 
uczestników konferencji we wspólnym  przeżyw aniu piękna.

D roga do tolerancji pośród  religii pow inna przebiegać zarów no przez intelektualną, jak  
i przez em ocjonalną „przestrzeń” w ludziach, w konkretnej osobie. Dzielenie wspólnych 
przeżyć, dzielenie się własnym i myślami (k tóre  przez ten fakt nie są ju ż  tylko własnym i) to 
niekłam ana i pewna droga do  jedności. Tolerancja wśród religii jest dziś wyzwaniem  dla 
współczesnego świata.

Eugeniusz Sakow icz, Lublin


